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3Pismo codzienne^ poświęcone sprawom ludu. polslciezjo na Sląslzu*
m ______________________________________________ ■ ■■■— ■     t \

P r z e z  lud — dla ludu!„G órnoślązak** * nledztrlnvtn dodatkiem „R o d z in a  
c h r t.A c la n sk a "  wychodzi codziennie, ■ wyjątkiem niedziel 
i świąt, kosztuje na poczcie I a  agentów I mark, BO faa. [ 
kwartalnie, z odnoszeniem do domu 2 nk. 2 fan.

le s z  a a la: 20 fan. za wiersz petytowy jednołamows. Pray 
azowem powtórzenia udziela sią znacznego rab a ta  — 

R ek lam y: 50 fen. od wiersza.

— Telefon Nr. 1049. — I R e d ak c y a , e k a p e d y c y a  I d ru k a rn ia  z n a jd a ją  sią p r s j  
a lle y  M ły ń sk ie j (M d h ls tra s s e ) Nr. 12.
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XalenDarz katolick i:
3-go lutego: Błażeja b. I m.

Wschód słońca i Zachód słońca t im iona słow iańskie:
godz. 7 minut 42 i* godz. 4 minut 47 3-go lutego: Scibór.

K rw aw a  r o z r u c h y
w W a r s z a w ie .

Za pizykładem  Rosyi przyszło tak ie  
w Królestw ie Polskiem do krwawych 
rozruchów, wywołanych jak tam, tak 
i tutaj strajkiem  robotników, podburza
nych stale przez socyalistów. Lecz 
i tak jeszcze obyłoby się bez większych 
zaburzeń, gdyby nie niesłychana wprost 
b rutalność pulicyi i wojska.

K orespondent »Nowej Reformy* opi
suje szczegółowo przebieg piątkowych, 
sobotnich i w części niedzielnych roz
ruchów w W arszawie, z czego poniżej 
podajem y niektóre ustępy.

W  piątek przyszło do pierwszego 
krwawego starcia pom iędzy robotn i
kami a żandarm eryą i kozakami. 
Mianowicie na ul. Chłodnej strajkujący 
Zatrzymali furgony z chlebem  w celu 
zaopatrzenia się w żywność na czas 
rozpoczętego strajku. W  walce, jaka 
się wywiązała pom iędzy robotnikam i 
a żandarm eryą i kozakami, którzy rzucili 
się na strajkujących, padło dwóch ro
botników, nadto  jedna kobieta i 10 let
nia dziewczynka. Z e strony policyi 
zginęło dwóch żandarm ów i jeden  
kozak. T en  ostatni zabił się sam, 
wpadłszy w galopie z koniem na p ar
kan, R ozegrała się następująca scena. 
Gdy żandarm i i kozacy rzucili się na 
robotników, na balkonie jednego z  do
mów zjawiła się kobieta, która zaczęła 
strzelać do żołnierzy. Do balkonu p od
biegł jeden z żandarm ów i celnym strza
łem położył ową kobietę trupem  na 
m iejscu. Robotnicy rzucili się z całą 
wściekłością na żandarm a, powalili go 
na ziemię i zabili kijami.

N oc z piątku na  sobotę przeszła 
względnie spokojnie. W ieczorem  na 
ulicach ruch był nieco m niejszy. K a
wiarnie i restauracye pełne. W oda 
w kranach wodociągowych przybyła. 
Telefony rano  zaczęły funkeyonować. 
Bułek i chleba niem a; jemy ciastka, o ile 
ieh m ożna dostać. G dy w nocy około 
godz. 2 byłem w okolicy ulicy Leszna, 
zdawało mi się, że usłyszałem  dwie 
salwy karabinow e w stronie rogatek 
W olskich. Jak mi opowiadają, robotnicy 
chcieli się dostać do m iasta, kozacy 
jednak zagrodzili drogę, wzywając ich 
do rozejścia się. W  odpowiedzi padły 
z tłum u strzały, po których spadło z koni 
trzech kozaków i jeden oficer. W ów czas 
kozacy dali dwie salwy z karabinów. 
T łum  jednak nie ustępow ał — kozacy 
pochylili piki i ruszyli kłusem naprzód, 
co widząc tłum  rozbiegł się na wszystkie 
strony, Kozacy przebiegłszy m ałą prze
strzeń cofnęli się do rogatek. Z tłumu 
zdaje się nikt nie był ranny.

W  sobotę bezrobocie było już p ra
wie ogólnem  i objęło nietylko W ar
szawę, lecz i Pragę. Po calem mieście 
przeciągają grupy robotników w ogrom- 
Oem podnieceniu. W  sobotę nie przy
szło jednak jeszcze do znaczniejszych 
starć z wojskiem. Tylko gdzieniegdzie 
odbywały się drobne utarczki. L iczbę 
ofiar trudno na razie podać. Co jakiś 
Ozas przez cały dzień dawały się słyszeć 
tu  i owdzie pojedyńcze strzały. W  so
botę na ul. Chłodnej aresztowany został 
iakiś robotnik. W  obaw ie przed odbi
ł e m  go, prowadził go cały oddział po- 
| ‘oyi i żandarm ów, złożony z kilkunastu 
^odzi, i to z dobytem i szablami i rewol
werami w rękach.

W  sobotę w południe przerwany 
został ruch tramwajowy. P rzed  połu
dniem  na ulicy M arszałkowskiej strajku
jący przewrócili dwa tram waje. Po 
południu koło godz. 4 ustał też wszelki 
ruch kolejowy. D orożkaize przyłączyli 
się też do ogólnego strajku. Nawet 
pryw atne ekw ipaie i ciężarowe wozy 
przestały się pojawiać, gdyż robotnicy 
natychm iast je zatrzymywali i nie po
zwolili nikom u jeździć. S trajkujący, 
zatrzym ując sanki, zmuszali jadących 
do wysiadania i zapłacenia doróźkarzowi 
podług taksy za kurs, dorożkarzom  zaś 
kazali zdejmować odznaki i num era 
i w racać do domu. N a ulicy Tow aro
wej robotnicy odprzęgli konie od wozów 
węglowych, sam e zaś wozy ustawili 
w poprzek ulicy, na podobieństw o ba
rykad. Po mieście krążą ciągle patrole 
wojskowe, złożone z 30 do 100 żoł
nierzy.

Część sklepów na ulicy M arszałkow
skiej i innych ma powybijane szyby. 
Składy m onopolowej sprzedaży wódki 
zostały porozbijane. Robotnicy jednak 
wódki nie pili, lecz rozlewali ją na  
ulicy i zapalali. P ism a przestały wy
chodzić. Na ulicach wieczorem znacznie 
ciemniej, niż zwykle. W  gazowni p ra
cują dyrektorzy i technicy, przy pomocy 
i pod opieką wojska. Żyw ność p od
skoczyła w cenach i brak jej coraz 
większy. F un t chleba kosztował w so
botę 15 kopiejek (norm alnie 3 ł/« ko- 
piojki). Przy wodociągach stoi wojsko. 
Telefony poprzerywano. T rzy  składy 
broni zostały rozbite i b roń  zabrana 
przez robotników . Odbywa się cały 
szereg zgrom adzeń. Tak na ulicy 
W olskiej odbyło się w sobotę pod 
gołem  niebem  ogrom ne zgromadze- 

robotnicze, na którem  ptzem a-nie
wiał mówca, sto jąc na schodach pro« 
wadzących do sklepu. Na ulicy Leszno 
od ulicy Żelaznej do W roniej odbyła 
się dem onstracya ze sztandaram i socyal- 
dem okracyi Królestw a Polskiego i Litwy.

R ozpasane żołdactwo hula po uli
cach, bijąc i szarpiąc, k*o mu pod  rękę 
wpadnie.

Zam ek obsadzony silnie wojskiem. 
Sprow adzono 6 kartacznow ic i usta
wiono je w bram ach. Z  narew skiego 
pułku dragonów  m a być dużo ludzi za
bitych.

W ojsko biwakuje na  ulicach, a ku
chnie polowe dowożą mu żywność 
i furaż dla koni. O ddziały sanitarne 
krążą ustawicznie po mieście. Ponieważ 
chciano napaść na  pocztę na Placu 
W areckim , więc osaczono ją  silnym 
oddziałem  piechoty, która strzela z dzie
dzińca do zbliżających się g tu p  robo
tników.

W  ulicy Senatorskiej zbity tłum ludzi 
zam knął całą ulicę, w panicznej ucieczce 
chroniąc się, gdzie kto mógł, gdyż 
z P lacu T eatralnego w ypadł oddział 
huzarów, z dobytemi pałaszami, w peł- 
nyrn galopie roztrącając ludzi. Huzarzy 
przelecieli, jak  wicher, i zawrócili w K ra
kowskie Przedm ieście, pędząc ku No
wemu Światu. Udałem  się W ierzbową 
i Saskim Placem  na P lac W arecki. 
Tam  zwarty tłum ludzi otoczył żan
darm a konnego. Uderzeniem  laski zwa
lono go z konia. W  tej chwili wypadł 
oddział huzarów  i rozpędził tłum, pła
zując pałaszami. Po rozpędzeniu tłumu 
został trup jakiegoś człowieka na rogu 
ulic Jasnej i Świętokrzyskiej, zarąbanego 
pałaszam i. Z  pośród tłum u strzelano 
z rewolwerów.

Co chw i'ę dają się słyszeć głosy tłu
czonych szyb i latarń, a nadto  strzały 
rewolwerowe.

T łum  podpalił sklep t monopolowy 
przy ulicy Królewskiej i Żabiej.

Gazownię otoczyły trzy bataliony pie
choty. W ojsko obsługuje fabrykę gazu, 
podobnie jak m aszyny wodociągowe na 
Koszykach.

O  godzinie 9 przechodząc ulicą Bie
lańską, usłyszałem trąbkę wojskową i za 
chwilę salwę rotową piechoty, po małej 
chwili drugą i trzecią. W  odstępach 
tych salw wyraźnie było słychać po
jedyńcze strzały rewolwerowe. Patrole 
konne jeździły pełnym  galopem  po 
ulicach.

Na rogu ulicy Miodowej, tuż koło 
mnie, rozległ się brzęk tłuczonej latarni 
i w tej chwili natarł w pędzie huzar na 
dem onstranta. Rozległ się strzał. T o 
napadnięty strzelił z rewolweru do h u 
zara, który cięciem szabli rozpłatał mu 
głowę.

Idąc bu hotelowi Europejskiem u, 
usłyszałem  znów trąbkę wojskową i dwie 
salwy rotowe, a następnie spostrzegłem  
wielki tłum. Z  oddali dochodził wy
raźny zgiełk tłumu. Co chwilę słychać 
było trąbkę wojskową i salwy karabi
nowe. O ile mogłem się zoryentować, 
to krzyki i salwy słychać było z okolicy 
Woli, gdzie zebrały się głów ne siły ro 
botnicze.

Wr niedzielę o godzinie 7 1/* z rana 
było słychać salwy i strzały w stronie 
Grzybowa, ulicy Tw ardej i Nalewek. 
Na Marszałkowskiej i W areckim  gęste 
ślady krwi na śniegu. Ofiar jest wiele. 
W ojska pełno na ulicach. Co chwilę 
prow adzą patrole aresztow anych dem on
strantów . Sklepy zamknięte, tram waje 
i doróżki nie jeżdżą.

Do kościołów polieya nie wpuszcza 
publiczności.

Z  W oli wywożono trupy.
Na ulicy Świętokrzyskiej, tuż koło 

mnie, zabito dwóch dem onstrantów .

„Gazeta Katolicka"
b e z  n a c z e ln e g o  r e d a k t o r a .

Bytom ska »Grenzzeitung« donosi, źe 
ks. dr. S tephan wystąpił z redakcyi
• G azety Katolickiej*. O becnie szukają 
innego redaktora, któryby zaprowadził 
ład  w rozprężone stosunki wydawnictwa. 
Ks. dr. S tephan miał objąć redakcyę 
niemieckiej centrow ej gazety w Byto
miu, jednakowoż i tego zam iaru zanie
chano. Ks. S tephan podobno wraca 
do Berlina. Tyle donosi niem iecka 
gazeta.

Jeżeli w iadom ość ta  się sprawdzi, 
będzie to  tylko dowodem, iż mieliśmy 
słuszność twierdząc, że »G azeta K ato
licka* a zwłaszcza jej naczelny redaktor 
u ludu polskiego nie ma dużo zwolen
ników, pomimo szalonej agitacyi, którą 
rozwinięto po parafiach.

Nikt z Polaków na Górnym  Śląsku 
nie będzie żałował wyjazdu ks. S te
phana, chyba poznański »Orędownik* 
napisze artykuł, pełny goryczy na ślą
skie gazety narodow e, a zwłaszcza na
• Górnoślązaka*, źe tenże przyczynił się 
do tego, iż tak dobry »syn ludu pol
skiego*, jak ks. dr. S tephan musi opu
ścić pole swego działania.

Pam iętajcie o składkach  
dla strajkujących!

Mowa
posła  dr. Alfreda Chłapowskiego

wygłoszona, w  parlam encie n iem ieck ie  
przy  obradach nad etatem pocztowy>»-

(Ciąg dalszy.)

M. p., mówiłem codopiero o stosun
kach o ryen ta lnych ; wszedłem zatem 
niejako już na tem at o komunikacvi 
pocztowe) z zagranicą. T e  przesyłki 
z krajów obcych traktuje się również 
źle, jak przesyłki krajowe, a mianowi
cie w czasacn ostatnich, Mam tu przed 
sobą pocztówkę z W arszawy, którą ode
słano do biura tłom aczeń w Poznaniu, 
i która tam że tak długo leżała, aż od
biorca zmarł.

(Słuchajcie! słuchajcieI i wesołość.) 
N astępnie pocztów ka pow róciła do 

W arszawy. Zarozum iałość naddyrektora 
poczty Kóhlera w Poznaniu dochodzi 
naw et do tego stopnia, że sądzi się po
wołanym do wydawania własnych roz
porządzeń, — trzebaby mi pow iedzieć: 
ukazów — mocą których chciałby upo
rządkow ać kom unikaeyę z obcemi pań
stwami. Firm a W . Brzeski w Poznaniu 
otrzymywała aż do 1 b. m. regularnie 
z zagranicy .przesyłki pocztowe, adreso
wane po polsku. Poczta adresy te ro
zumiała bardzo dobrze i odnośnie do 
tenoru  traktatu poczty wszechświatowej 
z r. 1897 dostaw iała adresatow i bez 
wszystkiego te przesyłki, które adreso
wane były w znanej u nas ogólnie m o
wie — t. j. po polsku. O d I b. m. 
nagle odsyłać zaczęto wszystkie prze
syłki na szkodę poznańskiego im portera 
i zagranicznego eksportera do bitu a 
tłom aczeń. Pan W . Brzeski nie zgodził 
się tak bez wszystkiego na to i napisał 
do naddyrekcyi poczty w Poznaniu list, 
k tórego w całości przeczytać nie p o 
trzebuję, w którym jednak na początku 
zapytuje się, na m ocv jakiego praw a 
traktuje się te listy tak źle, i w którym  
ostatecznie w sposób uprzejm y prosi, 
aby go nie szykanowano, bo ponosi dla 
tego straty  pieniężne. Bardzo in teresu
jącą zaś jest odpowiedź, jaką otrzym ał 
od cesarskiej naddyrekcyi poczty w Po
znaniu pod datą 12 b. m. Naddyrekcva 
donosi najprzód, że takie postępow anie 
zgadza się z zasadam i, ogłoszonem i ku 
ogólnej wiadomości przez naddyrekcyę 
poczty na dniu I lutego 1901 r. i dalej 
pisze, że dla traktow ania podobnych 
przesyłek nie potrzeba praw a państw o
wego. O statn ie m ianowicie jes t bardzo 
in teresu jącem : naddyrekeya poczty po
w iada krótko i zwięzlowato:

Sprawę tę uważamy za załatwioną, 
ponownie jednak radzimy panu, abyś 
w celu usunięcia zwłoki postarał się 
o adresow anie niem ieckie przesyłek.

W  z : Śeverm.
Konstatuję, m. p., źe pism o to naddv- 
rekcyi poczty w Poznaniu miesza się do 
uregulow ania kom um kacyi z zagranicą, 

(bardzo słusznie 1 u socyalistów,) 
co może było tylko prerogatyw ą cen tra li. 
w Berlinie, która jednakże na dalszy 
czas zależną je s t od traktatu  poczty 
wszechświatowej. W edle traktatu  poczty 
wszechświatowej każdy obcokrajowiec 
ma prawo uw ażać mowę polską za znaną 
w Księstwie Poznańskiem  i nie potrze
buje się pew nie absolutnie kłopotać o 
miejscowe rozporządzenie władz prowin- 
cyonalnych, nie potrzebuje ich wogóle 
znać. _ !
(Bardzo słusznie! u Polaków i na lewicy,)



Jakżeby wyglądała komunikacya z za 
granicą, gdyby każda naddyrekcya po
czty przypisywać sobie mogła prawo 
wykluczania mowy, której się używa 
w jej obwodzie?

(Bardzo dobrze! u Polaków i na 
lewicy.)

W  równej mierze mógłby i w Alzacyi 
jaki naddyrektor poczty wykluczyć język 
francuski. Źe nawet komunikacyę z za
granicą w ten sposób reguluje się, od
nośnie psuje się, jest w najwyższym 
stopniu pożałowania godnem i fatalnem. 
Sprawa ta tak długo się pociągnie, aż 
zagraniczne administracye poczt chwa
lebny przykład niemieckich administracyi 
poczt naśladować zaczną i chwycą się 
środków represyjnych. Istnieje niemie
ckie przysłowie, które brzmi: »Bijesz
ty mojego żyda, biję ja twojego żyda*, 
— odnośnie do tych przypadków brzmia
łoby ono: >bijesz ty mojego eksportera, 
biję ja twojego* — a wtenczas kupcy 
niemieccy najgorzej na tem wyjdą.

Mówić teraz będę specyalnie o biu
rach tłomaczeń. Na istnienie tychże nie 
zgadzamy się wprawdzie i uważamy je 
za zupełnie zbyteczne, ponieważ każdy 
urząd pocztowy z adresami polskiemi 
przy odrobinie dobrej woli radę dać 
sobie może; Skoro już jednak istnieją, 
przekonajmy się, jak to one funkcyor.ują. 
Przed dwoma tysiącami lat szły listy 
z Rzymu do Dyrrhachium na wybrzeżu 
dalmatyńskiem konną pocztą mniej więcej 
8 d n i; tego samego czasu, a nawet 
dłuższego, potrzebują te same przesyłki, 
które mają nieszczęście dostać się do 
biura tłomaczeń, a właściwie biura 
zwłoki. Doświadczyłem tego sam na 
sobie. Listy te odesłano do biura tło
maczeń z powodu głosek J W  — znaczy 
to w skróceniu »Hochwohlgeboren* i po 
trzebowały one 8 dni czasu, aby dostać 
się z Kościana do Bonikowa, t. j. prze
strzeń czterokilometrową.

(Słuchajcie! Słuchajcie!)
A nadto większa część urzędników 

zna mnie osobiście. Podobnych przy
padków mógłbym przytoczyć tysiące; 
bo w ostatnich dniach sam otrzymałem 
tysiące listów ze skargami na szykany 
pocztowe. I co najwięcej przytem jest 
interesujące^ — aby bezcelowość tych 
biur zatuszować — to to, że te listy, 
które już raz w pewnej miejscowości 
były i następnie z biura tłomaczeń 
po raz drugi do tego samego miejsca 
wracają, nie potrzebują mieć drugiego 
stempla nadejścia, aby odbiorca nie 
mógł dokumentnie wykazać straty Czasu, 
jaką poniósł przez biuro tłomaczeń.

(Słuchajcie! Słuchajcie!)
Przypatrzmy się teraz pokrótce, ja

kich dokonuje tłomaczeń to polskie 
• biuro zwłoki*. W  to rzeczywiście tru-

K lem en s  Ju n o sz a .

Skradzione dziecko.
*

Ze wspomnień starego myśliwego.

3) (d śK  dalszy.)
W  zimie, gdy dziewczynka nie mo

gła biegać po lesie, Ludwikowa uczyła 
ją szyć i prząść, później sprowadzono 
elementarz z miasteczka, a że pani 
Ludwikowa była osoba piśmienna, więc 
zabrała się gorliwie do uczenia Hani 
i w rezultacie doprowadziła ją do tej 
perfekcyi, że mogła czytać płynnie 
z książki do nabożeństwa i ze starego 
kalendarza. Była to cała biblioteka ga
jowego.

Tak upłynęły lata, cicho, jednakowo, 
■pokojnie, tylko dach na chacie gajo
wego poczerniał, a starym więcej włosów 
siwych przybyło.

Dziecko wyrosło już na dziewczynkę 
hożą, dorodną, o dziwnie błyszczących, 
wymownych, czarnych oczach. O prze
szłości swej Hania wiedziała niewiele, 
smutne obrazy dzieciństwa zatarły się 
prawie całkiem w jej pamięci, nie za
stanawiała się też nigdy nad tem, kto 
byli jej rodzice, gdyż calem sercem

Łrzywiązała się do swych opiekunów, 
.udwika nazywała ojcem, Ludwikową 

zaś matką, i przez myśl jej nawet nie 
przeszło, żeby był na świecie ktoś inny, 
mający do tego tytułu piaw'0.

W ogóle była to kwestya, która H a
nię mało zajmowała. Często jednak 
stary Ludwik myślał o tem, kilka razy 
nawet wyjeżdżał w okolice, dopytywał 
się, badał, ale za każdym razem smutny 
i zgnębiony z tych wycieczek powra-

dno uwierzyć, Przytoczę n. p. przy
padek, który w tym razie nie muzeum 
poczty państwowej, lecz »Simplicissimu- 
sowi* do dalszej obróbki polecam.

(Wesołość.)
Do składu tytoniu S. Żychlińskiego 

przychodzą listy z napisem: •Fabryka
papierosów*. Aby panom zajście to 
wyjaśnić, powiadam panom, m. p., na
przód, że znaczy to »Zigarettenfabrik«. 
Co więc czyni biuro tłomaczeń? Tło- 
maczy ono słowa te podwójnie: najprzód 
pisze »Papierossenfabnk*.

(W esołość!)
Co to ma znaczyć, tego nie rozumie 

nikt, a już wcale odbiorca, pomimo, że 
w branży tej jest zawodowcem. W  za
żaleniu, wyslanem do naddyrekcyi poczty, 
pisze on, że mu nawet wielki słownik 
konwersacyjny Meyera słowa tego wy
jaśnić nie może; żaden język europejski 
nie posiada, o ile wiem, tego wyrazu, 
najwyżej chyba volaptik poznańskiego 
biura tłomaczeń.

(Bardzo dobrze! u Polaków.) 
Drugie tłomaczenie tem więcej należy 
do pisma humorystycznego. Napisano 
bowiem w najczystszym języku niemiec
kim »Papiercigarrenfabrik«.

(Wesołość.)
Francuskie przysłowie powiada wpraw
dzie: »les cosaques mangent des chan- 
delles* — kozacy jedzą świece; — ale 
nas Polaków posądzać, źe palimy cygara 
z papieru

(Wesołość), 
to chyba jednak jest przesadą.

(Wesołość.)
Tak na psy nie zeszliśmy jednak jeszcze 
skutkiem pruskiej polityki antypolskiej. 
W  innym przypadku tlomaczy się polskie 
wyrażenie za »Rechtsanwalt«, rzecznik 
na »Fleischer*

(Wesołość), 
i następnie pocztówkę bez wszystkiego 
dostarcza się adwokatowi.

(Wesołość.)
O ile to filologicznie w wysokim stopniu 
interesujące tłomaczenie zwrócić mogło 
uwagę urzędników pocztowych na adwo
kata, o tem nie mogę wyrokować, na to 
trzeba być właśnie zawodowcem poczto
wym.

(Wesołość. Głos u socyalistów.)
(Dokończenie nastąpi.)

2  parlamentu niemieckiego.
Berlin, 30 stycznia.

W  parlamencie obradowano dziś nad 
dodatkowym etatem dla kolonii niemie
ckiej w zachodnio-południowej Afryce. 
Na stłumienie buntu murzynów wydał 
rząd wielkie sumy pieniędzy, bez zapy-

cał. Chodził też do dworu i dziedzica 
prosił, żeby mu w tych poszukiwaniach 
dopomógł. Podobno też dziedzic listy 
w różne strony popisał, nawet w gaze
tach ogłaszał, ale żadnego śladu nie 
odnaleziono, a tajemnica pochodze
nia Hani pozostała, jak przedtem, za
gadką.

Raz wieczorem, już na później je
sieni, zdawało się Ludwikowi, źe w lesie 
dostrzega jakieś oddalone świateko.

Zarzucił tedy strzelbę na ramiona, 
świsnął na psa i w tamtę stronę poszedł. 
Aczkolwiek ciemno już było, znając je
dnak las doskonale, szedł śmiało wązką 
ścieżką, wydeptaną w gęstwinie.

Światło było coraz wyraźniejsze, do 
uszu starego myśliwca dochodził gwar 
kilkunastu pomieszanych głosów.

Ludwik domyślił się łatwo, że ban
da cyganów musiała się tu na nocleg 
zatrzymać — jakoż rzeczywiście tak 
było.

— Kto wam tu pozwolił ogień palić? 
— zapylał głosem donośmym.

— Oj panie, panoczku złocisty! —- 
zaczęły krzyczeć cyganki — my nic 
nie ukradniemy, my ognia nie zapró
szymy, tylko pozwól nam tu odpocząć, 
panoczku złocisty, żeby cię Pan Jezus 
błogosławił, żeby ci Matka Boska ato- 
krotnie nagrodziła.

— A nie mogliście gdzie w kar
czmie nocować, nie tu mi po lesie ognie 
rozkładać?...

— Oj, panoczku, sam obacz, nasz 
stary zaniemógł, już duszy w nim prawie 
jak niema, zamawianie nie pomogło... 
księdza chce...

Na kożuchu, rozesłanym na ziemi, 
leżał wychudły, stary cygan. Biała 
broda spadała mu na piersi, oczy miał 
przymknięte — oddychał z trudnością.

tani# się parlamentu o pozwolenie, s 
obecnie już po czasie ma parlament te 
wydatki rządowe sankcyonować i za
twierdzić. Atoli w komisyi żądane sumy 
znacznie okrojono, a ponieważ iząd nie 
chciał sobie zupełnie zrażać parlamentu, 
więc też sam dobrowolnie odstąpił od 
niektórych żądań, mianowicie od budowy 
pewnego toru kolejowego w zachodnio- 
południowej Afryce. T e m ‘ udało się 
też rządowi pozyskać dla siebie rozmaite 
stronnictwa, mianowicie centrum i stron
nictwo wolnomyślne. Mówca wolnomyślny 
wprawdzie skrytykował dość ostro go
spodarkę niemiecką w koloniach, lecz 
oświadczył się za uchwaleniem etatu 
dodatkowego.

Przeciwko etatowi jak i przeciwko 
gospodarce rządowej w koloniach wo
góle wystąpił w bardzo ostry sposób 
Bocyalista Bebel, który całą winę wy
buchu powstania murzynów składał na 
rząd odnośnie kolonistów niemieckich 
w Afryce, którzy swem postępowaniem 
doprowadzili murzynów do rozpaczy, 
tak źe w końcu chwycili za broń. W  
podobny sposób przemawiał także socya- 
lista Sildekum, a wywody ich zwalczał 
dyrektor kolonialny Stflbel oraz posłowie 
rządowi.

Pod koniec posiedzenia w imieniu 
Koła Polskiego oświadczył poseł hrabia 
Mielzyński, że Koło będzie glosowało 
przeciwko etatowi, ponieważ tenże przy
czynia się do gnębienia Hereiów, oraz ze 
względu na to, że rząd nie uszanował 
prawa parlamentu.

W głosowaniu etat przyjęto prze
ciwko głosom Polaków i socyalistów.

Z sejmu pruskiego.
Berlin, 30 stycznia.

W  sejmie miano dziś obradować nad 
wnioskami centrowców i liberałów w spra
wie ustanowienia komisyi dla zbadania 
stosonków górniczych, lecz na życzenie 
ministra Móllera odstąpiono cd tego 
zamiaru, ponieważ minister przyrzekł, 
że w kiótkim czasie zostanie sejmowi 
przedłożony projekt do nowego prawa 
górniczego, przyczem będzie sposobność 
do omówienia wszelkich spraw górni
czych.

Następnie rozpoczęto obrady nad 
etatem ministerstwa sprawiedliwości. 
W dyskusyi domagano się rozmaitych 
reform w sądownictwie, między innerni, 
aby referendaryusze Bądowi pracowali 
także przez pewien czas w zarządzie 
gminnym, aby poznać w ten sposób 
więcej praktycznego życia. Domagano 
się także pomnożenia posad dia etato
wych sędziów. Minister Schoenstedł

Ludwik nachylił się nad nim; pło
mień ogniska błysnął żywiej i jasno 
oświetlił kościstą twarz starca, na której 
szybko zbliżająca się śmierć już wycisnęła 
swe piętno.

Ludwik pochylił się 'nad umiera
jącym.

— Do chałupy go lepiej — rzekł.
— Nie, n ie ! —- zawołała stara, brzyd

ka cyganka. — Nie ruszcie go! Nie 
w chałupie jemu, nie na pościeli umie
rać! Chłop to on, czy co? Cygan, 
urodził się w lesie, przeżył tyle lat 
w borach, niechże i ginie w boru, kiedy 
taka dola mu przyszła.

— Toż miłosierdzie nad starym miej, 
babo! — rzekł Ludwik z gniewem. — 
Dalej, ruszcie się... do izby go weźcie.

— Nie, nie! — wrzeszczała czganka 
— nie potrzeba!... samego spytajcie 
zresztą.

Cygan nic nie rzekł, lecz głową 
przeczące znaki wciąż dawał.

— Ha, skoro taka wola — rzekł 
Ludwik, — niechże tak będzie. Chcia
łem go przyznać. Bóg świadkiem, czło
wiek to przecie... no... ale jak nie, to 
nie— Pamiętajcież mi, żeby z ogniem 
ostrożnie.

Chory cygan podniósł się na posła
niu, oczy jego błyszczały gorączkowo, 
wybełkotał kilka niezrozumiałych wyra
zów po cygańsku i natychmiast wszyscy 
mężczyźni i kobiety, a nawet owa stara 
wiedźma, cofnęli się w las o kilkadzie
siąt kroków.

Gdy już blisko nikogo nie było, 
starzec Ludwikowi dał znak, by się zbli
żył do niego.

Czerwone światło ogniska padało na 
trupiobladą twarz cygana, a w oczach 
jego malowała się niema prośba, ale 
tak wymowna, tak gorąca, że Ludwik

przyrzekł, że rożważy sobie poszcze
gólne życzenia i projekty, tylko na za
trudnianie reterendaryuszów w admini- 
stiacyi gminnej minister zaraz z góry 
nie bardzo się godził.

W imieniu Koła Polskiego prze
mawiał poseł Mizerski, skarżąc się na 
bardzo ostre wyroki, jakie zapadają 
w polskich dzielnicach. Mówca przy
tacza między innerni ten wypadek, że 
redaktora »Gwiazdy* w Bytomiu za
sądzono za podburzanie do nieposłu
szeństwa wobec praw z powodu arty
kułu, w którym powiedziano, źe obo
wiązkiem polskiej matki jest wychowywać 
dzieci po polsku.

W  odpowiedzi na wywody mówcy 
polskiego twierdził minister, że żale Po
laków nie zawierają nic nowego, co robi 
wrażenie, jakoby Polacy już nie mieli 
nowych powodów do skarg. (Protest 
na ławach polskich.) Sprawa >Gwiazdy« 
bytomskiej nie jest jeszcze rozstrzygniętą, 
zatem minister nad nią nie chce się roz
wodzić.

W końcu domagał się jeszcze poseł 
wolnomyślny Gyssling równouprawnie
nia w awansie dla sędziów żydowskich, 
poczem dalsze obrady odroczono do 
jutra.

p o l s k a .
Zabór pruski.

O germanizacyi Mazurów
pisze pewien ewangielicki duchowny 
w »Evangelisches Gemeideblatt*, co 
następuje:

•Upłynie jeszcze wiele czasu — dzie
siątki lat — zanim ustaną w naszym 
ewangielickim kościele nabożeństwa 
i obrządki w języku polskim. W prawdzie 
w kołach rządowych odzywają się gło
śno, aby prowincyonalna władza ko
ścielna w interesie germanizacyi Mazu
rów, jak najprędzej usunęła polskie 
nabożeństwa, albo przynajmniej ograni
czyła je  jak tylko można. W edług 
mego zdania byłaby to najpewniejsza 
droga, aby po polsku mówiących Ma 
żurów nietylko zobojętnić dla Kościoła, 
ale także wydać w ręce hecy (!) naro- 
dowo-polskiej, a więc zupełnie osięgr.ąć 
coś przeciwnego, czego się pragnie. 
A dla naszego Kościoła prowincyonai- 
nego byłoby to wprost nieszczęściem. 
Mamy na Mazurach niemiecką szkołę, 
mamy niemieckie biblioteki ludowe, 
zakładamy ochronki — tylko żadnego 
nacisku co do nabożeństw! To byłoby 
dla ewangielickich gmin na Mazurach 
niebezpiecznem! Donoszą z pewnego 
źródła, że Polak (National-Pole) Bie- 
derman z  Poznania, chce wydawać ga-

mimowoli nachylił się ku niemu i spy
tał cicho:

— Co chcecie?
— Siadajcie — szepnął cygan.
Ludwik usiadł przz cyganie, który

po chwilowem milczeniu zapytał:
— Borowy?
— Niby ja?
— A tak.
— Borowy, borowy, tutejszy.
— Jakże wam?
— Ludwik.
— Hm... Ludwik... Ludwik... coś ja

0 was słyszałem...
— Nie dziwo, toć tu cygany często 

chodzą,
— Kościół daleko?
— Dwie mile.
Cygan westchnął ciężko.
— Dwie mile i noc.,, nie zdąży...
— Kto?
— Cygan po księdza pojechał, ale 

ona wpierw przyjdzie... o, przyjdzie...
Ludwik pytający wzrok w twarzy 

chorego utkwił.
— Nie wiesz, kto? ale ja  wiem... 

kto ona? to śmierć... już jest zbisko, ot 
tam, tam tam stoi pod sosną. Patrz! 
widzisz? — mówił, wskazując wyschłą 
rękę na drzewo.

Ludwik przeżegnał się z trwogą.
— Nie bój się... ona do mnie... nie 

bój się... przysiądź bliżej i słuchaj... ty 
poczciwy, ty katolik... bo widzisz niby
1 ja  katolik, a choć się czasem co skra
dło w kościele, ale toć człowiek nie 
pies, sumienie ma... Przysiądź bliżej, 
bo mi głos słabnie... i słuchaj... To bę
dzie temu lat... illeż to? nie pamiętam... 
piętnaście może..: jeszcze ja był cygan 
żwawy, jak koń. E, cygan był ja, cygan! 
i widzisz, córkę miałem... a ty masz 
córkę, Ludwiku? — Bóg nie dał. (C. d. n.)



polską na Mazurach, żeby Mazurów 
.p o g n a ć  do m-iródowo-polskiej hecy. 

•jjn więcej pow inno się ze strony Ko
ro la  unikać wszystkiego, coby mogło 

^ an g ie iick ich  Mazurów’ zniechęcić. Tak 
ufU°, póki starzy ludzie — którzy zre- 

”2tą chętnie patrzą na to, że młodzież 
P° niem iecku się uczy i niem ieckiego 

ducha — czują potrzebę słuchania 
"°w a  Bożego w języku ojczystym, tak 

,ugo trzeba im służyć polslaem i baza
ra m i z am bony i w książkach*.
. Tyle ówT ew angielicki duchowny, 
^ość  on jeszcze sprawiedliwy, że wsta- 

się za polskietn nabożeństw em  dla 
starych Mazurów’, choć w’idoczna u niego 

chęć służenia germ anizacyi i przy
podobania się rządowi. A jaki dopiero 
®hach przed gazetą p e lsk ą ! Sm utne to, 

słudzy Kościoła zam iast przede- 
i^szystkiem m ieć tylko dobro Kościoła 

oku, służą rządowej polityce w yna
radawiania Polaków w Kościele i po za 
Kościołem.

_ A nietylko na M azurach tak się
dzieję!

Zabór rosyjski.
B u rz l iw y  s t r a jk  w  Ł o d z i.

W  Łodzi w ybuchł strajk powszechny, 
iecz przez dłuższy czas nie było zabu
rzeń, gdyż wojsko zachowywało się 
spokojnie, nie prow okując ludności. W  
końcu atoli naprzykszylo się snać żo ł
dakom być ludźmi Europy i powoli dają 
djście swym instynktom  azyatów.

Patrole wojskowe już nie chodzą 
spokojnie po środku ulicy, ale defilują 
R odnikam i, kolbami karabinów  i sza
fa m i rozbijając najniewinniejszych prze
chodniów. Spółw łaścicielowi księgarni 
Miejscowej p. W egnerow i wybito zęby 
1 rozpłatano nos za to tylko, iż ujął się 

pow aloną na  ziemię, w łasną żoną. 
Rozdrażnienie ludności na widok podo
bnych zajść dosięga najwyższych granic. 
Nasilone przybyłem i z innych m iast 
Pułkami wojsko najwidoczniej chce sp ro
wokować spokojną ludność miejscową.

K iedy podobne dram aty odbywają 
Btę na pierw szorzędnych ulicach miasta, 
ha uboczach innych dzielnic grom adzi 
Się publiczność, gdzie co chwila wygła
dzają się mowy rew olucyjne w różnych 
językach. W iele proklam acyi rozdają 
również kom itety robotnicze n a  rogach 
't'uc. '

Ruch towarowy i ekspedycyjny za
równo na kolei łódzkiej, jak i kaliskiej, 
Wstrzymany całkowicie. Robotnicy we 
^szystk irh  w arsztatach kolejowych straj
kują. E lektryczność na dworcu jest 
nieczynna. Pociągi tow arow e nie kur
sują. W ojsko  strzeże kolei i gm achów 
rządowych.

Z  G rand-H otelu, gdzie zatrzym ał się 
gubernator piotrkowski, wyjechali wszy
scy zajezdni w obawie przed zam acham i 
terorystów. N a strajkujących płyną liczne 
ofiary pieniężne.

R o z ru c h y  w  C z ę s to c h o w ie .
W ed ług  zgodnych relacyi z Często

chow y m iasto znajduje się w stanie wy
jątkow ego podniecenia. Z jednej strony 
ipolicya, źandarm erya i wojsko starają 
£ię rozwijać tero r i tłum ić nim po
tężniejące z dniem każdym wrzenie 
tvśród warstwy robotniczej, z drugiej 
,partya socyalno-dem okratyczna trzym a 

zależności całą sferę robotniczą i klasy 
Pracujące, tam ując b ieg życia gospo 
darczego. Z  w ypadku dni ostatnich 
Najważniejszym jes t nagły  wyjazd n a 
czelnika żandarm eryi okręgu często
chow skiego rotm istrza Gorlenki. Ener- 
JJ-czny ten  satrapa, objąwszy śledztwo 
,Po Nehrlichu w sprawie zam achu na 
Pomnik A leksandra II i zabicia Nehrlicha, 
bsiłcwał rozwijać teror. A le socyaliści 
'rn e t go  uspokoili. — O trzym ał 011 
^  ostatn ich  czasach kilkanaście listów, 
grożących m u sztyletem  i dynamitem 
* popadł skutkiem  tego w stan takiego 
rozdrażnienia neiw ow ego, że go rodzina 
Musiała odesłać do zakładu obłąkanych. 
[Wobec usunięcia tą drogą swoich naj- 
b iebezpiecznych wrogów, partya so 
c ja lis ty czn a  poczęła działać zupełnie 
[Otwarcie. R ozrzucone jawnie proklama- 
jtye zapowiedziały strajk ogólny robotni- 
j«ów i wielką dem onstrac ję  przed ko
ścio łem  św. Z j’gm unta w niedzielę. 
[W obec strasznego poruszenia umysłów 
N robotników a zdecydowanego stano
w iska władz wojskowych, m ających roz- 

rozruchy i dem onstracye stłum ić 
bronią, rozlewu krwi na pewno spodzie
wać się m ożna. — O podnieceniu umy- 
'ów świadczą dwa zam achy, wykonane 

I”  ostatnich dniach na wojsko. W  dniu 
24 w rzucono nabój dynamitowy do ko

szar dragonów . Nabój zniszczył brkmę
wjazdową. W kilka dni później s trze
lono z rewolweru do zebranych w kasynie 
oficerów. — Były to akty zemsty za 
barbarzyńskie gwałty drag mów, popeł
n ione podczas ostatnich demonstracji.  
O przebiegu niedzieli dotąd wiidómości 
nie nad-szły.

VhSomoid potoczne.
Śląsk.

Następny numer >Górnośiązaka< 
wyjdzie z pow odu  ś w ię ta  iViatki 
Boskiej Gromnicznej dopiero na 
s o b o tę  o zwykłym cz a s ie .

K a to w ic e . G azety nie i ieckie za
przeczają, jakoby węgiel górnośląski 
wysyłano do W estfalii, lecz tylko prze
ważnie w okolice Berlina. Cel tych 
zapew nień jest jasny; chodzi bowiem 
o to, aby robotnicy tutejsi nie opierali 
się. p racow ać nadszj’cht. A nadszycht 
tych musi być rzeczywiście bardzo dużo 
w naszym obwodzie przemysłowym, 
gdyż wynika to jasno z ogrom nej ilości 
w ydobyw anego węgla. I tak naprzykład 
w zeszły czwartek wywiezieno z G ór
n ego  Ś ląska 8285 wagonów, a w piątek 
8303 w agony węgli, podczas gdy w ten 
sam dzień przed rokiem  wywieziono 
zaledwie 5539 wagonów węgli. O po
m nożeniu liczby robotników  nie wiele 
było słychać, więc chyba tylko za p o 
m ocą nadszycht m ożna było osięgnąć 
tak wielką nadw yżkę w produkcyi. 
A wszelka taka nadw yżka w produkcyi 
na Śląsku szkodzi strajkowi westfal
skiemu, bez względu na to, czy węgiel 
śląski wywożą do W estfalii lub nie.

B i s in a r k h u ta .  Na gorącym  uczynku 
przychwycono dwóch złodziei, którzy 
w oberży hutniczej skradli beczkę piwa 
oraz inne rzeczy i w łaśnie zamierzali 
ulotnić się ze zdobyczą. Są to bez
dom ni robotnicy Spiller i Krfimer. O by
dwóch zapakow ano do kozy.

R a d z io n k ó w . Z powodu strajku 
westfalskiego panuje na tutejszej kopalni 
ruch nadzwyczaj ożywiony. Prócz kaźdo- 
dziennie świeżo wydobytych węgli wy
syłają koleją codzień 6 —7000 centnarów  
węgli. Z  ' tego pow odu okazała się 
potrzeba pom nożenia liczby robotników.

B o b re k . W edług dokonanego obec
nie zestawienia, liczyła miejscowość tu 
tejsza w zeszłym roku 5,500 m ieszkań
ców, a w roku poprzednim  tylko 5,100. 
W  ciągu roku zeszłego zgłoszono w urzę
dzie cywilnym 370 urodzin, 165 w ypad
ków i zawarto 26 małżeństw.

L ip in y .  Już daw no nie odwiedzi
łem hut lipińskich, przypuszczając, że 
robotnikom  tam tejszym  musi się dobrze 
powodzić, bo nie uskarali się w naszym 
kochanym  *Górnoślązaku«, Moje zdzi
wienie jednak było bardzo wielkie, gdy 
usłyszałem , że położenie robotników  
nie jest tak różowe, jak  sobie p rzed 
stawiałem. Z wielką radością przyjęli 
m nie robotnicy, gdy ich wczoraj odwie
dziłem i opow iadali mi, co im najwięcej 
dokucza. W erkm istrzow ie chcą, żeby 
wyrób był dobry, ale w piecach jest 
tak mało przeciągu, że niezdrow e gazy 
(smrody) rozchodzą się po całej hucie, 
tak że czasam i jeden drugiego nie 
widzi. N ajgorzej m ają robotnicy za tru 
dnieni na 5 hucie na dole, nie wiele 
lepiej iest w czwartej hucie. Praca 
zaś jest bardzo ciężka a zapłata dość 
niska.

W ysłuchaw szy żale robotników  d a
łem im taką radę: Gdy zapłata wasza
jest za licha, powiniście sprawę prze
dłożyć dyrektorow i h u t i poprosić 
podwyższenie zapłaty. Przypuszczać n a 
leży, że na żądania wasze, gdy nie 
będą zanadto wygórow ane, zgodzą się. 
Także pow inniście się upom inać, aby 
powietrze w hutach było zdrowe. Gdyby 
żądaniom  waszj’m nie uczyniono zadość, 
m acie przecież s Górnoślązaka*, do któ
rego m ożecie żale wasze opisać.

Gdy ukończyliśmy naszę rozmowę, 
zwrócił się pew ien robotnik, który do 
tychczas milczał, do m nie i opowiadał 
mi, że pow ietrze zanieczyszczają p rze
ważnie saletrą. T rzy do czterech razj’ 
dziennie sypią saletrę w kom orach, 
wskutek tego  ulatn iają się gazy i roz
chodzą się po hucie, zatruw ając robotni
kom zdrowie. Przecież tak łatw o m ożna 
by uwolnić robotników  od tej plagi 
przez oddzielenie kom ór od reszty 
huty. G dyby kom ory obito szczelnie 
deskam i i przeprow adzono rodzaj ko
minów aż na dach huty, zapobiegłoby

się rozchodzeniu gazów po hucie. O w e
mu robotnikow i przyznałem  racyę i opi
sałem  to dla tego, żeby pracodawcy 
dowiedzieli się o żalach robotników i jak 
najprędzej zapobiegli złemu.

Za kilka tygodni zjawię się znowu 
w hutach lipińskich, przypuszczam je 
dnak, że znajdę wszystko już w po
rządku. Justyn.

R u d a  Ciężkie poparzenia na tw a
rzy odniósł prak tykant górniczy W ronr- 
bel na  kopalni >Brandenbuig« i to z p o 
wodu, że nabój' do rozstrzelania kamie
nia za wcześnie eksplodował. R annego 
przeniesiono do lazaretu  w Zabrzu.

Z a b o rz e . G m ina tu tejsza otrzym a 
wreszcie kanalizacyę. W ygotow ano już 
odnośny projekt, k tórego  wykonanie 
kosztować będzie 350 tysięcy marek. 
W stępne p race rozpoczną praw dopodo
bnie już na wiosnę.

O rn o n to w ic e .  B ardzo często czy
tam y w naszym ukochanym  »G órno
ślązaku*, aby Polacy nie ciśli się do 
takich towarzystw, gdzie język polski 
jest wykluczony. N apom nienia takie 
odnoszą wprawdzie swe skutki, jed n a
kowoż nie wszędzie i nie zawsze. T u 
w naszych O rnontow icach poczucie n a
rodowe jest dość m ocno rozw inięte i 
tylko nieliczne jednostki cisną się jeszcze 
do niem ieckich towarzystwu Dowodem 
tego jest m ała liczba członków w tu te j
szym >Kriegervereinie«. W  ubiegłą 
niedzielę zebrali się wszyscy »krieger- 
yereiniści* w liczbie 20 przed kościołem . 
Pocieszający objaw, że z tutejszych 
Polaków' m łodsza generacya nie w stę
puje do »Kriegervereinu», tylko starsi, 
którzy narodow’o nie są jeszcze oświe- 
ceni. T utejsza młodzież polska rozum ie 
bardzo dobrze, że w niem ieckich tow a
rzystw ach jest m iejsce tylko dla N iem 
ców, a Polacy winni się łączyć w pol
skie towarzystwa.

Ostatnie wiadomości.
S t r a jk  n a  G ó rn y m  Ś lą s k u .

Z a b o rz e . L iczba strajkujących na 
fiskalnej kopalni »Króiowej Ludwiki* 
wynosi obecnie już 3000.

W o jn a .
Walka w Mandźuryi.

L o n d y n . K orespondent Biura R eu
tera  przy armii generała  O ku te legra
fuje z dnia 29 b. m .: Po wyparciu
Rośyan na drugi brzeg rzeki Hun, 
ostrzeliwali Japończycy nieprzyjaciela 
od wczoraj po południu do dzisiaj rano, 
na całej jego linii. R osyanie stawili 
tylko słaby opór. Japończycy stara ją  
się obecnie obejść praw e skrzydło Ku- 
ropatkina.

B e łin . Z Tokio donoszą, że osta
tn ia ofenzywa K uropatkina nad rzeką 
Szaho była skierow ana w tym celu, 
aby obejść lewe skrzydło japońskie.

Krwawo odparta ofenzyiva.
Petersburg. P etersburska Agen- 

cya telegraficzna dowiaduje się z Sa- 
chetun ro d  datą 29 b. m.. że japoński 
atak koło L andungo  został odparty. 
A tak rosyjskiej konnicy pułku dage- 
sławieńskiego, zw rócony przeciw jednej 
z japońskich bateryi został przez n ie 
przyjaciela wstrzym any ogniem  karabi
nowym i szrapnelann. Straty po s tro
nie rosyjskiej wT czasie od 26—28 sty
cznia w ynoszą dziesięć tysięcy ludzi. 
Tylko nieznaczna część wojsk brała 
w’ tych walkach. S traty japończyków  
są bardzo wielkie. T rzystu japończyków 
dostało się do niewoli.

O biega pogłoska w najpewniej ’ej 
formie, l e  arm ia rosyjska nad rzeką 
Szaho w ostatn ich  walkach poniosła 
dotkliwą klęskę. A rm ia g en e tała Grip- 
penberga straciła podobno 12.000 ludzi. 
W  kołach rządowych panuje z tego p o 
wodu zrozpaczenie.

K r w a w a  n ie d z ie la .
W a r s z a w a .  Przez całą niedzielę 

uganiało  wojsko po w szystkich ulicach, 
napadając n a  najspokojniejszych ludzi 
i strzela jąc do nich. Ofiarą żołdackiego 
szału padają naw et kobiety i dzieci. 
Krwawe sceny rozgryw ały się naw et 
w centrum  m iasta, na Krakowskiem 
Przedm ieściu, Nowym Świecie itd. W o j
sko strzeże sklepów rosyjskich i m ono
polowych. W1 wielu sklepach katolicy 
wystawili obraz Matki Boskiej, aby do
bytek uchronić przed rabunkiem  motło- 
chu. B ardzo wiele rodzin wyjechało 
z miasta.

W  kilku punktach m iasta wojsko 
strzelało w niedzielę do bezbronnego

t! mu i dzieci. Zabitych i rannych za
b ie liły  furgony wojskowe.

Na W oli paść miały liczne ofiary 
napadów  żołnierzy.

Ż o ld a c tw o  ra b u je .
W a r s z a w a .  Żoldactw o, konne i p ie

sze, dopuszcza się rabunku na spokoinie 
idących m ieszkańcach. S tw ierdzono 
kilka tego rodzaju  wypadków. Nawet 
w rabow aniu sklepów biorą żołnierze 
udział na spółkę z motłochem , gdy ich 
nikt nie widzi.

„ W z m o c n io n a  o c h ro n a " .
W a r s z a w a .  Na m ocy zatządzenis 

generał-gubernatora warszaw skiego po
staw iono w stan  wzm ocnionej ochrony 
gubernie warszaw ską i piotrkowską. 
G m achy rządowe oraz-wiele fabryk jest 
strzeżonych przez wojsko. D ruty elek
tryczne są przerwane.

Tylko w rosyjskim  języka ogłoszone 
rozporządzenie o »wzmocnionvm stanie 
ochrony* nakazuje, że o godzinie 7 wie
czór mają być donty zamknięte. — 
W szystkie cyrkuły i biura policyjne za
jęli wojskowi.

O k o n s ty tu c y i  n ie m a  m o w y .
L o n d y n . Jeden z korespondentów  

angielskich miał w Petersburgu  rozmowę 
z w. ks. W łodzim ierzem . Książę ośw iad
czył krótko, że rządowi nie pozostawało 
n ic innego, jak stłum ić ruch rewolucyjny 
salwami karabinów. O nadaniu  Rosyi 
konstytucyi na razie ani mowy być nie 
może. Car, który bj’ł z początku za 
zaprow adzeniem  pew nych reform, myśli 
teraz jedynie o tern, aby za wszelką 
cenę stłum ić zupełnie ruch rewolucyjny. 
Co dalej będzie, to  się wkrótce pokaże.

A r e s z to w a n ia  w  P e te r s b u r g u .
W r o c ła w . W  sobotę w nocy uwię

ziono w Petersburgu 100 rosyjskich s tu 
dentów.

P e te r s b u r g .  Do dnia w czorajszego 
uwięziono tu razem  3,2CO osób.
M  ■ 1 . im .   .................■  ■■'.«. w  i mni n— .

Spraw y tow arzystw .
K a to w ic e . B a c z n o ś ć W c z w a r t e k  dnia 

2-go lutego w uroczystość Matki Boskiej, po 
południu o 3 godzinie odbędzie się S e t te r s  
n a c z e in ik ó w  i |> o d n a c z c ln iS c ó v / śląskiego 
okręgu »Sokoła« w  K a to w ic a c h  w sokolai 
przy ul. Heinzla nr. 4. Obecność wszystkich 
pożądana.

Czołem! Naczelnik okręgowy.
K a to w ic e . Towarzystwo »Czytelnia dla 

Kobiet* odbędzie ’swe przyszłe posiedzenie 
w niedzielę dnia 5-go lut go rb. po południu 
o godz. y»5 w sokalni przy ul. Heinzla ur. 4.

Zarząd.
 uułl mi.-■J«ir.l"m"

Od Redakcyi.
Kochłowice W. Z. Jeżeli przez pół roku nie 

płaci się żadnych składek do kasy knapszafto- 
wej, traci się prawo do renty. W  statutach 
przecież wszystko stoi.

Zalęće 1. S. Korespondencye Pana ode
braliśmy, lecz do druku nie mogliśmy jej dać 
z powodów od nas niezależnych. — Pozdra
wiamy.

/ .  Próba w  Piaśnikach. Nazwisko Pana 
figurowało pod rozwiązaniami jako »Sokół« 
z Królewskiej Hutv, ponieważ połowa karty 
z nawiskiem została wraz z manuskryptami 
zniszczona. W  jednym liście prosimy w ęcej 
nazwisk nie umieszczać, gdyż podpisywać 
tylko jednego będziemy. List byt za mało 
frankowany musieliśmy 15 leiugów dopłacie 
Pozdrawiamy.

J. T. te Bottropte. Z  jakiego powodu na
zwisko Pana nie było umieszczone przypomnieć 
sobie nie możemy. Prawdopodobnie naaeszło 
nas zapóżno. Rozwiązania które w środę wie
czorem nas dojdą uważamy za spóźnione. 
Na każde rc:7.wiązań e czekamy 2 tygodnie, 
więc rozwiązania mogą na czas nadejść .— Po
zdrawiamy.

A. Wyl.. Kranów. W  nadesłanej zagadce 
brakuje w 7. polu i Kościuszko je st więc nie
stosowny. Króla Sobieskiego juześmy mi-di 
zagadkę. — Pozdrawiamy.-

"Składki na strajkujągdł
N. E. 10 fen., robotnicy z kopalni 3 rak., 

pięciu górników z kopalni król. Ludw-ikiy: szybu 
Jerzego 8 m k. W awrzyn Paszek z Zaborza
1 mk., Teofil Fojcik 7. Zaborza 1 mk., J. S, 
z Zaborza 50 fen., K. z Poremby 60 fen., W. M. 
z Lipin 50 fen., W arzecha z Lipin 25 fen., 
L W. z kolonii kolejowe i 50 fen., trzej bracia 
J. B. 3 mk., z Bogucic 50 fen., L. P. z Katowic
2 mk., obywatele z Szerokiej 4,50 mk , Jorvchlo- 
z Józefowcu 20 fen., Tomasz Kornek z Szopienic 
I In., A. K.,H.P. z Katowic 2 m., Polak z Piotrowic 
50 f., j. U. 50 fen., A. K. 40 fen., M.W. 35 fen., 
A. Tkocz 40 fen., »Korfanty« z Klimzowca 
30 fen., H. 10 fen., K. S. 10 fen., J. O. 50 fen., 
A. Och, 50 fen., F. Fioł 10 fen., K. Sons. 
50 fen., P. Mo. 50 fen., F. j .  50 fen., Edward 
»ski* 30 fen., Koszl. 50 fen., A. Bartek 30 ten., 
Th. M-olek 50 fen., Braczia W ojczik 1 mk., 
Jos. Tkocz 20 fen., »Po!ak« 20 fen., R. Dy- 
walski 20 fen., Kess. 15 fen., T, W. 50 fen,, 
R. E. 10 fen., P. S. 20 fen.. Pewna Polka 
z Bederowca 1 mk., A. S. z Załęża 1 mk., 
Na chrzcinach w Buzowicach u pana K. D. 
Jan Krajczok z żoną 1 mk, Kon. Dworowy 
z żoną 1 mk, J. Sosna z żoną 1 mk, J. Porem- 
ski z żoną 1 mk, St. Ryszka 1 mk, R. Dwo
rowy z żoną I mk, M. Worożyńczyk 20 fen. 
Robotnicy z kopalni Kleofasa 3 mk.
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k u racy a  k a rm n a  i celem  odtłuszczenia. 
BYTOM G.-Ś. ul. Dworcowa (Bahnhofstrasse) 15

dr. Wygodz ińsk i ,
specyalista  dla chorób żołądkow ych, 

k iszek  i cukrow ych.
Telefon 1268. . P rzy jm uje »  godzinach od 9 — 11. 3 — 5 .

; S ©®©@®©@©9
Do wykonania nowych budowli, prze- 

budowań itd., rysunków budowlanych, 
kosztorysów itd. po bardzo niskich cenach 
poleca się

C. U. Tfapitxa,
m is t r z  m u la r s k i  i c i e s i e l s k i ,

K ról. H uta, T em p els tr . 2 6 .

jforM entscher Cloyd, greraen,
Tow arzystwo żeglugi parowej.

R e g u la r n e  l in ie  p o s p i e s z n y c h  i p o d w ó jn o *  
ś r u b c w y c h  p a r o w c ó w .

* B r e m e n  —
Podw ójne śrubow e 
parow ce pospieszne:
D. K ro n p r ln z  W ilh e lm

7 lu tego .
D. K a ls e r  W ilh e lm  d e r

N o w y  Y o r k .
Podw ójne śrubow e 
parow ce pocztowe:

D. B re s la u  i i  lutego. 
D. G ro s s e r  K u rff ira t

18 lutego. 
D. B ra n d e n b u rg  25 lut. 
D. M ain  4 marca.
D. B a rb a ro s s a  u  marca. 
D. C asse l 18 marca. 
D. G ro s s e r  K u rf ilrs t

Z ab o rze , nap rzec iw  kościoła.

Szan. Rodakom Z a b s r a a  i okolicy pole
cam me zadziwiająco głośno grające

fonografy i walce.
Olbrzymi wybór. Zużyte walce przerabiam na 
nowe za opłatą 50 fen. od sztuki. Wszelkie 
r e p a r a c y e  przy fonografach wykonuję szyb
ko, dobrze i tanio. Polecam dalej

zegary, regulatory, zegarki, 
łańcuszki, kolczyki

oraz wszelkie artykuły w zakres zegarmistrzow
ski wchodzące w ogromnvm wyborze jak naj
taniej. W s z e lk ie  r e p a r a c y e  wykonuję pręd
ko, dobrze i tanio. Polecając się łaskawym 
względom Szan, Rodaków, przyrzekam daleko 
lepszą i rzetelniejszą usługę, aniżeli u obcych. 

Z szacunkiem
J a n  L a ł o ś ,  zeg a rm is trz .

ul. JCernera 
nr. 4fi. W e n z e l ,  Katowice,

Warsztat mechaniczny
Wykonywanie wszelkich części maszynow.

dla potrzeby cegielń parowych 
jako też dla maszyn rolniczych i t. d.

Wyroby wszelkich modeli.
Czyste w y trw a łe  w ykonanie. *  Ceny um iarkow ane.

25 marca, 
kwietnia.

G ro sse  21 lutego.
D. K ro n p rln z  W ilh e lm

7 marca.
D. K a ls e r  W ilh e lm  d e r  

G ro sse  21 marca.
D. K a ls e r  W ilh e lm  II

4 kwietnia. D R h e ln
Z B r e m e n  d o  B a l t im o r e ,  w p ro st.

D. C h e m n itz  16 lutego.
D. KOIn 23 lutego.
D. D a rm s ta d t 2 marca.
D. G e ra  9 marca.
D. B re s la u  23 marca.

B r e m e n  — G a lv e s t o n .  
B r e m e n  — B r a z y l ia .

•M N N H M m iM M M
I  Instrumenta muzyczne i
®  jako to: sk rz y p c e , k la rn e ty ,  f le ty , t r ą b y  każdego ®  

rodzaju, h a rm o n ik i,  s a tn o g ra ią c e  w e rk i,  g ra m o - =  
*o n yi k a ta r y n k i ,  c y t r y  k o n c e r to w e  t g i ta ro w e  ”  

— *  p o l s k i e m i  m e lc d y a m i  poleca po nadzwyczaj co 
*  nizkich cenach

f  Franciszek Jfiewczyk §
jedyna p o lsk a  pracownia instrumentów orkiestrowych 

^  na całe Księstwo w  P o z n a n iu , ul Wilhelma 14. £

( P  A dres: P . N lew c zy k , P o se n , W ilh e lm s tr .  No. 14. A

Cenniki wysyła darmo i franko.

Inteligentny, dzielny Pan, znający się na obcowaniu z lu
dem na wsi, otrzyma stałą posadę jako

kasyer i sprzedawacz
za stałą pensyą i wysoką prowizyą. Mała kaucya wymagana.

Singer Comp. Nahmaschinen A.-G.
Katowice, August Schnelderstr. 10.

Telefon
1285. A Telefon

1285.

*I

Mellinghoff’a
eseneye koniakowe

i likierowe
w osobnem opakowaniu po 75 fen. z fabryki

dr. Mellinghoff S Co, Buckehurg
są najstarsze, najlepsze i przewyższają 
wszystkie naśladownictwa co do wydaj

ności i smaczności.

Z a k ł a d  a r c h i t e k t o n i c z n y .
E u g e n  R . Vogt, architekt,

mistrz tm rarski i ciesielski, 
K A T O W IC E , ulica Sachsa nr. 6.

naprzeciwko n o w e g o  miejskiego la z a re tu ,
poleca się do o b jęc ia  now ych budow li I p rzebudow ań , 

w ykonan ia pro jek tów  w  now om odnych  sty lach , 
koaztorysów , s ta tycznych  ob liczeń , rac h u n k ó w  ltd.
przy rzetelnem prędkiem wykonan u.

C e n y  u m ia rk o w a n e .

Bank ludowy
Z a b o r z e ,  u§. C e s a p x e w ic z a  6 4  a .

otwarty codzień od 8 —12 i od 2 —4  
jjjś wyjąwszy niedziele i święta.

® Udziela pożyczek na weksle %
tjjp i ptaci od złożonych w nim pieniędzy: ^

3% od sia za tygodniowem wypowiedzeniem, A
8  */»*/• od sta za ćwierćrocznem wypowiedzeniem, A  
4°/* od sta za półrocznem wypowiedzeniem.

B a n k  p rz y jm u je  o sz c z ę d n o śc i d z ie c i od  50 fen.pocz.

Tylko rez w życiu nadarza się 
rzadka sposobność I

560 szli za lilio 3,25 iŁ
i śliczny ozłocony zegarek, cho
dzący punktualnie za 3 letnią 
gwarancyą z stosownym łań
cuszkiem, modny jedwabny kra
wat męski, 3 prima chustki do 
nosa, I śliczny pierścień mę
ski z drogim kamieniem imito
wanym, 1 wspaniałą portmo
netkę skórzaną, 1 wykwintne 
toaletowe lusterko kieszonkowe, 
parę guzików do mankietów, 
3 inne guziki 3*/* złoto doublć, 
zamek patentowy, przybory do 
pisania, ładne album z 36 pię- 
knemi obrazkami, e!*y«ncką pa
ryską broszkę damską, parę bu
tonów similibrylantowych, kilka 
przedmiotów wzbudzających 
wielką wesołość, 20 ważnych 
przedmiotów korespondencyj
nych, niezbędnych w domu. 
Wszystko razem z zegarkiem, 
który sam ma wartość całej su
my, kosztuje Wiko 3,21; mk. 
wysyłka za zaliczką albo za 
poprzedniem nadesłaniem pie
niędzy.

„Wiener Cantral-Verasnd' uis“.
P .  L u st ,  K r a k ó w  (V ,

NB. Wracamy pieniądze, je
żeli sie coś nie oodoba.

Gospodarstwo
składające się z 50 mórg pszen
nego pola, 10 mórg łąki i bu
dynków bez inwentarza ma 
z wolnej ręki do sprzedania po 
bardzo prz}’stępnej cenie.

Kto? powie redakeya .S traży, 
w  L ublińcu , ul. G a rn c z a rsk a  43.

owery
em ailu ię  i  nik lu ję  

ia k  now e. 
R e p a ra c je  w szelk. rodzaju .
Naciąganie nowych rurek, 
dzwonów, sprychów, do
pełnienia konusów, okła

dek, osi i t  d. 
Taniej i rzetelniej jak 

każda fabryka. 
Cenniki darmo i franko.

Gliwice
ul. M lkołow ska 15.

Księgarnia i skład papieru
Ś M■kuw Bytomiu na Górnym 

poszukuje nieczynnego

wspólnika lub kupca.
Bliższ. wiadomości udziefa 

malarz Johannes Trojan,
B y to m ,  Mauerstr. 1.

Jako krawcowa dla pań
poleca się A n n a  G r u s k e ,
Siemianowice, ulica Bytomska, 

dom p. Bonkały.

Zegarki!
Czysto srebrne

g: zegarki
remontarove

i łańcuszki^
sprzedaje 

po J&k najtańszych cenaoh

Ij.ljerzberg
Zaborze.

Unterzeichneter abonrtirt hiermit bei 
dem Kaiserl Postami fUr die Monate 
Februar und Marz 1905 die in Kallo** 
Witz erscheinende Tageszeitung

„Górnoślązak1*
mit der Gratisheilage 

„ R o d z in a  c h r z e ś c i a ń s k a 11
fu r  zusam m en 1 ,0 8  M k ., mit Abtrag

1,38 Mk.
(Imię l nazwisko): - 

(Mieszkanie):—...

Obige M. 
bescheinigt

—  erhalten zu haben,

den. „190
Kaiserl. P o st

Jeżeli Pan sobie życzy mieć 
zaprowadzony interes. Dostarczam na przykład

mmmmmmmmmmmmm | ________

tanie i eleganckie ubrania, to może Pana
Palta

Kwit powyższy prosimy wyciąć, wypełnić 
oddać wraz z pieniędzmi na poczcie.

Adoii Zolko wite
ul. Stawowa 16 K atow ice ul. Stawowa 16

Ubrania

zaciekawi mój nowo

20,50na miarę 22,50
z gwarancyą za dobre leżenie przy dobrem
wykończeniu, wykona- r e s z t e k  materyi. 
ne z prima modnych -

Lotter, skład Katowice
ul. Grundmanna. 34.

P IS K I
D e s t y la c j a ,  fa b r y k a  l ik ie r ó w  I so*

k ć t w  o w o c o w y c h
K a t o w i c e ,  u lica  P ocztow a 12/14.

f lia: 3£‘,ó!. JCula
przy przystanku kolejki ulicznej Redenberg.

Polecam
, - r- na święta wszelkiego rodzaju 

l ik ie r y  1 g o rz a łk i, rum  J a m a ik a ,
k o n ia k , cy d e r , w in a  w ę g ie r s k ie ,  

c ze rw o n e  i reń sk ie  
p o  n a j n i ż s z y c h  o e n a o h .

KKSK3

Nakładem i Czcionkami .Górnoślązaka, sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny: Antoni Wolski w Katowicach.


